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I f i a d o m o s c i  z a g r a n i c z n e .

—  IP iedeń  2 9  G rudn ia . —
W edług  urzędow ego wykazu dochód z  ce l i  

wcliodowych od płodów dla stolicy i powiatów  
do niej należących wynosi 1 1 ,0 0 0 ,0 0 0  zlr. m. 
k. Dochód z cła w chodowego od kaw y pow ięk­
sz y ł  się znacznie pomimo zniżenia taryfy od te­
go artykułu.

N ow a sztuka Bauurnfelda : IVo ja k  n iem ie­
ck i  , przedstawiona w teatrze cesarskim w  Ilof-  
b u rg , była przyjęta z żyw em i oklaskami. A u­
tora jej przywołano kilka razy, co dotąd nie 
było w zw yczaju  tej stolicy.

Jenerał baron Grabowski ma zamienić sw e  
dowództwo dywizyi w W ęgrzech  na takież do­
w ód ztw o  w  stolicy.

—  P a r y ż  3  S t y c z n i a .  —
Izba deputowanych zgromadziła się wczoraj 

w swych biórach dla wybrania członków kom-  
missyi adresowej. Już na południe sala konfe-  
rencyonalna przedstawiała bardzo ożyw iony wi­
dok , co zw ykle  miewa miejsce w  obwili prze­
silenia takiego jak teraz. Na około p. Tiers,  
Billault, R em usat,  V iv ien ;  i innych znakomi­
tych członków lew eg o  środka, potworzyły się 
l iczne gruppy, w  których z żyw ością  rozpra­
wiano. Jak się zdaje , opozycya porozumiała 
się poprzednio względem  wybrać się mających 
kandydatów w każdem biórze ; w  tych biórach, 
w  których konserwatyści w stanowczej w ięk ­
szości się znajdują, cz łonkow ie  opozycyi mieli 
g łosow ać  za pewnemi konserwacyjnemi kandy­
datami Obrady, które poprzedzały każde mia­
n o w a n ie ,  były bardzo długie i ż y w e  , s z cz eg ó l­
niej w 2giem i 7mem biurze. Ministrowie spraw  
zagranicznych i w ew nętrznych byli w  2giem,

pp. Thiers i Remusat w 7mem biurze. W  osta­
tnim p. Marc Girardin czynił spostrzeżenia w zg lę-  
gem stosunków gabinetu naszego do Anglii, w z g lę ­
dem traktatu z Marokko i interessów Otabeili 
przy żyw ej naganie ministrów, mianowicie nie 
może on po ją ć ,  dla czeg o  nie żądano zwrotu  
kosztów  wojennych od cesarza marokańskiego.  
Gdy nikt prócz niego nie żądał g ło su ,  przystą. 
piono do głosowania., i cała opozycya z  pp- 
Thiers i Remusat, dała sw e  głosy  za p. Marc 
Girardint który też obrany zosta1 w iększością  
2 0  głosów przeciw  16 ,  które otrzymał p. De-  
b e l le y m e , kandydat konserwacyjny.

W  8mem biurze m ów ił p. Cordier o szkole  
politechnicznej, o złej organizacyi podatków i 
przeciw przymierzu z Anglią. Marszałek Seba-  
stiani obrany został kommisarzein 28  głosami 
przeciw 9 ,  które otrzymali pp. Lasnyer i Leon  
Malleville.

Stan zdrowia p. Villemain byńftjmniej się  
nie polepszył. 2  pałacu ministerstwa o ś w ie c e ­
nie. publiczuego^przeniesiony został do m iesz­
kania prywatnego.

W  wilię nowego roku w południe dziedziń­
ce Tuileryów zabrzmiały serenadą wykonaną  
przez doboszów i muzykantów gwardyi naro­
dowej . gwardyi municypalnej i pólków załogi,  
w liczbie przeszło 1500. Gi dobosze i te mu­
zyki roz łączy ły  się potem udając s ię  do sw ych  
właściwych sztabów, gdzie się jeszcze  podzie­
liły, aby się rozsypać po całej stolicy, gdzie w e  
w szystkich  dzielnicach bębny dają się s łyszeć  
pod oknami oficerów wszelkich stopni gwardyi 
narodow ej, co nie przeszkadza bynajmniej se ­
renadom w ykonać się mającym nazajutrz na 
dzień dobry.

Dzienniki dzisiejsze prostując sw e  wczoraj-  
cze  douiesienia, ośw iadczają , że  za apostolskie­
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go naneyusza w imieniu ciała dyplomatycznego,  
poseł austryacki pan Appony miał m ow ę w in­
szującą do k ró la , gdyż p ierwszy zasłabł.

X ią ż ę  Afjuila z młodą swą małżonką xżną  
Januaryą ]) zybył już  do Paryża

Poseł hiszpański przy dworze londyńskim, 
margr. Gaza Jrujo, w yjechał wczoraj ztąd do 
Anglii.

J o u rn a l des. D eb a ls  za p ew n ia ,  że  admirał 
Dupal(t Thouars dopiero wczoraj po południu 
prosto z iłrestu przybył do Paryża.

Jeden paryzki dziennik udziela następujące  
statystyczne wiadomości oFrancyi:  Ludność Fian-  
cyi według obliczenia z r. 18 42 wynosi 3 4 ,1 9 4 ,8 7 5  
dusz. Opodatkowana powierzchnia Franeyi o- 
bęjmuje ściśle 4 9 ,8 6 3 ,6 1 0  hektarów grunta. 

"Długość klasyfikowanych dróg departamentowych  
wynosi 4 2 ,7 3 6  kilometrów, dróg utrzym ywanych  
w  stanie w łaściwym  2 9 ,6 9 8  kil ., długość kla­
syfikowanych dróg gminnych 5 2 ,9 7 5  kil. Nako- 
n ie § d łu g o ść  naturalnych i sztucznych dróg ż e ­
glownych 13 ,303  kil. Kanały kosztowały rząd 
2 8 7 2 9 0 0 0 0  fr.. tow arzystw a prywatne 1 3 0 4 7 2 0 9 0  
fr.,  razem 4 2 6 ,6 7 2 ,0 0 0  fr Od r. 1830  rząd 
pośw ięcił na ulepszenie portów i rzek spław-  
nych 3 4 3 ,7 6 6 * 0 0 0  fr. Fraucya posiada 16 ko­
lei żelaznych ukończonych , długość ich wynosi  
8 6 6  kil. i kosztowały 2 8 6 , 6 0 0 , 0 0 0  fr.; 17 k o ­
lei żelaznych zakładają się i mają 2 ,6 4 7  k I, 
długośc i,  kosztow ać mają 4 7 0 ,0 0 0 ,0 0 0  fr.; 7  
nakoniec są klassyfikowane, długość ich w y n o ­
si 167 0  nilom trów.

—  L o n d yn  1 S tyc zn ia .  —
Mowa prezydenta S ta n ó w  Zjednoczonych, któ­

rą w szystk ie  dzienniki są z a ję t e ,  nie bardzo 
j e  zb u d o w a ła ; jeże l i  bowiem z jednej strony 
co do Oregonu pojednawczy ton panuje, to z 
drugiej strony kw estyą Tcxasu  obudzą ich nie­
ch ęć .

Parostatek C m e tfy .i i ia , który w 13 dniach 
odbył podróż z północnej Ameryki do Liver;io- 
l u , przyw iózł bardzo ważne wiadomości o in- 
teressach Mexyku. Douoszą one najprzód , że  
w szelk ie  urzędowe zw iązki zaw ieszone zostały  
międzv ministrem Stanów Zjednoczonych a rzą­
dem m exvk ań sk im ; potwierdzają zarazem wia­
domość o poruszeniu wybuchłem w Mexyku.  
Jestlo jen era ł  P a r e d e s , który stanął na cze le  
tego poruszenia wym ierzonego przeciw  admini- 
straeyi Santa Anny. W  proklamaoyi wydanej  
w yrzuca  Sanla-Annic dezorganizacyą wojska,  
nadużycia w adininistraeyi skarbu , n ad w eręże­
nie  praw publieznyeh i z łe  obchodzenie się z 
T e x a s ,  które spowodowało tę prowincyą do od­
łączenia się od Mexyku.

Taka jes t  głownia treść proklamacyi j en era ­
ła Paredes , który na czele l icznego wojska po­
stępuje kn stolicy. Z sw ej strony Santa Anna 
wydał także proklamacyę, w której w zyw a  swych  
przyjaciół i stronników w w ojsk u , aby się z 
nim łączy li  dla surowego ukarania ty ch ,  któ­
rzy podnieśli chorągiew buntu. Zdaje s i ę , że  
jenerałowi Santa Anna udało się zgromadzić  
8 0 0 0  w ojska, na czele  którego pjspiesza także

de stolicy. T o w szystko zapowia'da straszną  
walkę między tenii dwoma pezeciwnikami. N ie ­
zaw iśle  ou jenera ła  P aredes, ktśrv zdąża od 
północy do stolicy, jenerał Alvarez podburzył 
południową część  M exvku , gd z ie ,  jak za p ew ­
niają , przeszto 3 9 ,0 9 6  m ieszkańców oświad­
czy ło  się przeciw Santa-Aiinie. Jeżeli w szyst­
kie te szczegó ły  są praw dziw e, położenie San­
ta -A n n y  jes t  bardzo krytyczne. Ale przy­
puszczając n a w e t ,  że  stawi czoło zbierającej  
się burzy, za w sz e  Mexyk zagrożony jes t  okro­
pnościami wojny domowej , okoliczność ,  z któ­
rej T exa s  nie omieszka korzystać dla z a p e w ­
nienia swej n iezaw is łośc i ,  lub połączenia s ię  ze  
Stanami Zjednoczonerai. Cokolwiek bąd ź ,  rzecz  
n iezaw od n a , że  w  Ameryce przygotowują się 
ważne wypadki,  które w yw ierać  będą w pływ  
i na interessa Europy.

D z. B r ila n ia  a po nim i S ta n d a rd  dono­
s z ą ,  że  królowa znajduje się znow u w odmien­
nym stan ie ,  i dla tego przyszto-wjosenna jej 
wycieczka morska będzie musiała być zaniechaną.

Z lchahoe nadeszła w iadom ość ,  że  dwa a n ­
gielskie okręty udające się tam po Gnano zato­
nęły  niedaleko tej wyspy, ludzie zostali w yra­
towani. Guano jes t  ua tej wyspie już tak w y ­
b ran e ,  ż e  tylko część  przybyłych okrętów o- 
Irzyina cale ładunki.

— M a d r y t  28 G rudnia. —  
Siedmnaslu deputowanych podali sw e  dymis-  

sye .  P rezes gabinetu w ynurzył ż a l , jaki mu 
sprawia to postanowienie. Odczytanie tych dy- 
missyj sprawiło ż y w e  wrażenie na izrtie.

Izba odroczyła się do d. 2  Stycznia.
Goniec przybyły wczoraj z Badajoz, oddał 

jen era łow i N arvaez  bardzo w ażne d ep esze ,  
które zpow odow aly  nadzwyczajną radę gabine­
tową.

W okolicy Ceuty pokolenia arabskie nie 
przestają opierać sie w  wykonaniu traktatu z 
Hiszpanią , co się tyczy tcrrytoryuin przyłączo­
nego do tej warowni.

—  Ver a cru z  17 L is to p a d a .  —
Poseł Stanów  Zjedn. przy rządzie naszej  

rzeczypospoliiej , oczekuje  co chwila na pasz­
port, aby nasz kraj .op u śc ić ,  w skutek tego 
poseł angielski w Mexyku wysła! spiesznego  
gońca do Anglii. Sprawa między M exykiem i 
Stanami Zjednoczonemi przybrała nader kryty­
czny ob"ót; wojna między niemi może dopro­
wadzić do wielkich zawikłap z Anglią i innemi 
krajami europejskierai-

Tekanie gotują się do wojny z M exykiem .  
W  N ';w -0r ieans  g ło s z o n o ,  że  w  Mexyku  

wybuchła rew o lu cya ,  w skutku której Sanlatia 
został s trącony. Inni utrzymują, że  rzeczy  nie 
zasz ły  je s z c z e  t a k d a l e k e ,  Ale że  w Guadala- 
jara jenerał Perantas powstał przeeiwko prezy­
dentowi Santana , i że ostatni z 1 0 ,0 0 0  wojska  
w yruszył w pole przeciw niemu.
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R o z m a i t o ś c i '

REJOWIEC.
(Ciąg dalszy).

G ł o ś n e  w i w a t  z abr zmi ało  do k o ł a .  — S ł u d z y  
r o zp ak owa l i  t l o m a k i ,  r ozes ła l i  k ob i e r c e ,  i p o d r u -  
ż u ją ca  d r u ż y n a  zas iadła  do mi łego wyp oc zy nk u .  
Na czele b y ł  starzec. . .  b i ał y w ł o s  o s ł a n i a ł  jego 
g ł o w ę  i s p a d a ł  na r a m i on a ;  męzkie r y s y ,  p o o r a ­
ne  b r u zd am i  wi eku,  n;c j ednak nic s t rac i ły  z p i e r ­
w ot n e j  swoje'j o dz ie ży— a m a r a n t o w y  konlusz  dz i ­
w ni e  o dbi ja ł  p r z y  jasno b ł ęk i t nym żupani e,  a b o ­
ga tą  ka rabe l i ę  d ź w i g a ł  pas  wy bo r nó j  gdańskiej  r o ­
bot y.  B y ł  to J a n  F i r l ey  z D ą b r o w i c y ,  w o j e w o ­
da  Lubel ski .  O b o k  niego siedziało śliczne d z i e w ­
czę.. .  lica jej j ak k r e w  z m l e k i e m ,  oczka jak b ł ę ­
k i t  w ł os k i ego  n i e b a ,  usta igra j ące  zawsze  z uśmie­
c hem ,  a w  ca ł ej  postaci  tyle w d z i ę k u ,  że  n ie po ­
d o b n a  o s ł o w i ć ;  to có rk a  w o j e w o d y ,  pociecha j e­
go starości.  Dalej  Fel iks  T e ń c z y ń s k i , woj ewodzi e  
s a n d o m i e r s k i ,  m ło dz i an  g ł a d k i  i L o ż y ,  Mikołaj  
Siennicki  z T a r n o g ó r y ,  Po d ko mo r zy  C h e ł m s k i ,  z 
ż o n ą  i c ó r k ą ,  k r a s o w i c ą  c z a r n o b r c w s k ą  , An dr ze j  
L as o ta  z Ł o p i e n n i k a ,  ł o w c z y  Lubel ski  * )  i wielu 
d o m o w n i k ó w  pa na  z D ą b r o w i c y .  T y lk o  szlachcic 
w  niebieskim kont uszu  nie s iedział  w  rzędzie z i n-  
n e m i ,  on j ak n&widzouy k rę c i ł  się z miejsca na 
mie j sce :  to s łu ż a l co m zanosi ł  n o w e  r o z k a z y ,  to 
u w i j a ł  się k o ł o  ł a d n y c h  b u z ia cz k ów ,  tej coś p o -  
s z e p n ą ł  do ucha tamtej  r ą c z k ę  uśc i sną ł ,  innej  p o ­
d a ł  mantolec ik,  a to ws zys tk o  t ak zgrabnie  i z w i n ­
nie.  Pa n u  w oj ewod zi e  coś z ab awne go  p o w i e d z i k ł  
b o  aż  się w g łos  r oześmiał  i s po j r za ł  na T e n c z y ń -  
skiego.  Mł odz ien i ec  z arumie ni ł  się i spuści ł  w  zie­
mię o c z y ,  bo  odsłonięto jego myśl i  o j as nowł os e j  
dziewicy.  Pa nu  Lasocie jakiegoś figla s p l a t a ł ,  bo 
ł o w c z y  w ą s y  n a s t r z ę p i ł ,  ale n i eb a we m prz yn i e­
siono kiel ichy a na ich w i d o k ,  k t ó r y ż t o  z d awne j  
s z lachty  n i ez ap omni ał  obrazy  ? czyjeż  oko nie za­
b ł y s ł o  szcze rą  r adośc i ą  na  w i d o k  spleśniałego w ę ­
g rzyna .  W  tem wnies iono g a r n c o w e  r o z t r u h a n y  
i stoletniego w i ęź n i a  z z am kowe j  piyynicy,  a d u ­
c h em  m i l k ł y  s k w a r y ,  szable migiem cze pia ły  się 
do b o k ó w  i g ł ośne  w i w a t ! b r z mi a ł o  odgł osem zgo­
dy .  T a k  leż  i pan  Ł o w c z y ,  sk or o  butelczynę  zo­
b a c z y ł ,  u ś m i e c h ną ł  się j ak  c hłop i ec  do dz ie wc zy ­
n y  , a p o r w a w s z y  za r ę k ę ,  szlachcica w g r a n a t o ­
w y m  k o n t u s z u ,  z a w o ł a ł !  Panic Mi koł aj u!  zalałeś 
mi  s a d ł a ,  ale ja ci w in e m o d l e j ę / 1 Pan Mikołaj  
czoł o z m a r s z c z y ł ,  wą s a  m u s n ą ł  i po wi e dz ia ł :

Kto w  oczy gada nieżyje  n i e c n o t ą ,
C h w a l i ,  kto gani  inospanic Lasoto.

Ł o w c z y  rz uc i ł  m u  się na szyję i uściskali  się 
j ak  d wa j  d a w n i  przyjacie le .

*) O tych dwóch ostatnich znajduje się także 
■wzmianka w Yol .  L l>s . T .  I I .  pad.  7 8 2 —872.

1’rzyp Aut .

Doniesienia
JSro 76 .

WYDZ I AŁ  s p r a w  W E W N Ę T R Z N Y C H  i  P OL I C Y!  
w  S E N A C I E  RZĄDZĄCYM.

W olnego N iep o d leg łe g o  i  ścisłe N eu tra ln ego  
M ia sta  K ra k o w a  i  J eg o  Okręgu.

Podaje do wiadomości p ow szech n ej ,  iż na 
nasadzie uchwały Senatu Rządzącego z dnia 11 
Listopada 1844 r. N .  5 5 6 2  odbywać się będzie

Tyt n  czasem kiel ichy b y ł y  j uż  vr d r o d z e . — 
W o j e w o d a  p i ł  do p o dk o mo r ze g o  , ten do p a na  
Mikołaja  i t ak dalej  , a nic na j ed n ym  się s k o ń ­
c z y ł o ,  bo butelki  raz poraź ,  u m y k a ł y  i lekkie i 
p r ó żn e .  Pan Mikołaj  za k a ż d y m  kiel ichem o b r a ­
c a ł  s i ę-do grona  niewias t  i zaraz  grzeczne  s ł ó w ­
ka , r yc za ł t e m s y p a ł  im pod nogi.  T y l k o  jeden 
Teń cz yń s k i  coś nfasamowi ly  , pi je j ak by  nie p i ł ,  
m ó wi  t o ,  o czebn nie my śl i ,  jakaś t roska  os iadła  
na  p i ękn ym  jego c zo l e ,  jak w r o n a  na zielonej  l a ­
t o r oś l i ,  t y ł ka  w c i ąż  pa t rzy  na j a s n o w ł o s ą  d z ie w i ­
cę , i ona k u  n i emu dość chętnie  z wr ac a  oczko.  
Pan Mikołaj  to z a u w a ż y ł ,  a że  u niego ko nc ep t  
na p o g o t o w i u ,  jak c o ś - s z e p n ą ł  wo j ewo dz i e  to 
s t a ry  Fi r l ey  aż  zaksztusi ł  się winem.  Potem o d ­
w o ł a ł  T cn czy ńs ki eg o na s t r o n ę ,  i coś mu  dł ugo  
k ł a d ł  w  g ł o w ę ,  a kiedy w r ó c i l i ,  to j uż  dziarski  
c h ł o p a k  inaczej  p a t rz y ł ,  z awesc l onem spoj rzeniem,  
r z uc i ł  się na kolana p r z e d  w o j e w o d ą  . . .  c hc i a ł co ś  
mówi ć ale zby teczna  radość  z e r w a ł a  p as mo  myśli ,  
i s ło wa  ug rę zl y  w  sercu . .  . ty lko  w  r u c h u  ges tów 
w y ł o n i ł  s wo je  uczucia.  W o j e w o d o  wi edzi ał  już 
z a p e w n e  o co c h o d z i ,  bo nie czekając  dbalszych 
ceregclów , szczęśl iwego m łod z i ana  p r z y c i s n ą ł  der 
swego s e r c a ,  i na p og od n em  czole z ł o ż y ł  o j co w­
ski ca l unek. "  „ F e l i k s i e ! . ,  mój  s y n u - - z a v v o ł a ł  d o ­
b r y  s t a r zec , ' - -oddaj ę  ci m o j ą  L u d w i k ę  , n iech w a m  
Bóg b ło gos ł aw i ! 11' i r ęk ę  T cnc zyńs kie go  p o ł ą c z y ł  
z r ę k ą  swej  córki .  Nic m ó g ł  j uż  dale j  m ó w i ć , ł z y  
s t rumieniem po c i ek ł y  po jego l icu ,  te ł zv  o j c o w ­
skiej czu ło śc i ,  k t ó r y ch  świa tem uc zuc ie ,  niezmie­
r z o n ą  g ł ęb ią  serce,  te ł z y ,  k t ór e  są  p o j aw em czy­
stego ź r ó d ł a  duśzy , bo na czyjcm o k u  nie g ośc i ­
ł a  ł z a  u c zu ć ,  kto c z ł e k o l u b n ą  czułość  ws zczep i ł  
W zimne w y r a c h o w a n i a  e go iz mu,  godzienże n a ­
zwiska  cz ł owi eka ?  T a k  t e ż ,  czy s t ar y F i r l e j  go­
dzien n a g a n y ,  że  z a p ł a k a ł  n a d  d o l ą  swego  dzie­
c k a ,  n i ec h s ą d z ą  ci co z n a j ą  rodzicielskie uczucia.  
  iJJ- »•) ~

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia  19 do dnia 20 S tyczn ia .
W ł o d z i k o w s k i  I gn ac y ,  C ha be l sk i  Jozef ,  O s t a ­

s zewski  Kazimierz ob. ,  Or zega lsk i  J a n ,  l lyl  F r a n ­
ciszka,  O d r z y w o l s k i  L u d w i k  J a b ł o ń s k i  Józef,  B u ­
kows ki  J ó ze f  ob. ,  Brzeznicki  L u d w i k ,  Bychl iński  
Józef ,  Byszewski  Józef ,  Ga r l i c k i  Wojc i ech ,  S z y -  
m ak o w s k i  L u d w i k ,  K r z y s z k o w s k i  Kajet .  T e l e ż y ń -  
ski J ó ze f  ob. ,  Ko mor ni ck i  Wa le n t y ,  Perski  T y ­
moteusz ,  Ja ni sz ews ki  El iasz,  Cyb ul sk a  T er e sa  ob.,  
Majewski  K a r o l ,  z Polski;  —» Bajncs E d w a r d  k o n ­
sul, Bcyńes Fr anc is ze k por uczn i k,  O s t r o ws k i  J ó ­
zef,  Anl yk i ewiez  ob. ,  S o ł t yk ie wi czo wa  ob.,  z G a ­
l icy i.

W yjech a li z Krakowa
Bielski H e n r y k  ob.,  Hoge Jul ia ,  Piatti  A l f r e d ,  

d o ' P o l s k i ;  —  Ro in er  A l cx a n d c r  ob. ,  Burgste l ler  
Jul iusz,  do  Galicyi;  F r e u n d ,  Dóbl er  T eo d or ,  
D ó h l e r  E d w a r d ,  do Pruss.

Urzędowe.
w biórze W ydziału  Spraw W ew n ętrzn ych  i Po- 
licyi na dniu 6  Lutego r. b. w  godzinach przed­
południowych z rozpoczęciem o-godz .  1 0  sprze­
daż przez lieylacyą publiczną realności pod N .  
193 przy ulicy Poselskiej położonej, Kapituły  
Katedralnej Krakowskiej własnej. Cena u?  pier­
w sz e  viywołanie ustanowiona jes t  w  summie 
1 2 ,0 0 0  zip. vadium  zaś przy licytacyi z łozyć
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się winne w  kw ocie  złp. 1200. Bliższe w a ­
runki nadmienionej sp rzed a ży , niemniej opis 
stanu realności powołanej każdego ozasu w W y ­
dziale Spraw W ew n ętrznych  i Policyi przejrza­
ne być mogą.

Kraków d. 11 Stycznia 18 45  r.
Senator Prezydujący

KOPFF.
(Ir .)  Referendarz L, W o lf f .

J \ro  4 4 2  z r. 1844 .
D^rekcya  Ogólna  S z p i t a l i .

W  /Kolnem  M ieście  K rakow ie .
Zawiadamiając publiczność, iż  na d. 2 8  b. 

ro. i r. od godziny 1 lć j  do l e j  z południa od­
będzie  się w  Sekrelaryacie Dyrekcyi Ogólnej 
przez deklaracye opieczętowane licytacya na  
dostawę 5 5 0  cent. s łom y, 1 1 0  cent. siana i 
4 6  korcy owsa do szpitala S. Łazarza na rok 
1845  potrzebnych, od ceny złp. 2  gr. 15 za  
centnar s ło m y , , złp . 3  za centnar siana , i zip. 
7  za korzec owsa ustanowionej; w zy w a  ży czą ­
cych sobie podjąć się tej d ostaw y , ażeby w  
miejscu i czasie powyżej wymienionych dekla­
racye sw e  z ło ż y l i ;  w  których wyraźnie zam ie­
szczą  ceny po jak najniższych artykuły rz e c z o ­
ne dostarczyć z o b o w ią ż ą - s ię , i do tych dołą­
czą radium  w kwocie zip, 2 0 0  które jako kau-  
cya na pewność lej dostawy i aż do żnpełne-  
go ukończenia tejże w Kassie Głównej szpita­

la S. Łazarza pozostanie; inne zaś svarunki tej 
l icytacyi ,  każdego czasu w  miejscu do jej od­
bycia p rzezn a czon em , odczytać sobie mogą.

Kraków d. 8  Stycznia 1845  r.
P rezyd u jący , 
SCHINDLER  

Sekr. T yra lsk i.

Prawnie zajęte  srebrne naczynia , jakolo: 
w azony , ta c e ,  w ierzchy od kandelabrów, ły ż ­
k a ,  łyżeczk i i solniczki będą dnia 21 Stycznia  
r. b. o g o d z in ie .10 z rana przed Sukiennicami 
M. Krakowa przez publiczną licylacyą sprzedane.

Kraków d 8  Stycznia 18 44  r.
(3r.) D zia rk o w sk i  Kom. Sao.

W  dniach 23 i 2 4  b. m. i r. z rana id go­
dziny 10  w  Rynku Miasta Okręgowego Cnrza-  
n ów , w  drodze cxek u cy i  Sądow ej,  spr .edane  
zostaną przez publiczną l icy ta cyą : bydle roga­
t e , konie pow ozow e i fornalskie z szoiam i i  
chomontami, d oro żk a . bryczka zw ana n„jdy- 
c z a n k a , w ozy  fornalskie, owi e , foitepiano i 
m eble; —  zaś w  dniu 31 tegoż miesiąca i r. 
w mieście Krakowie gmachu Sukiennice zwanem,  
srebra. Chęć kupna mający, na czas i miej­
sce oznaczone przybyć zechcą.

W  Chrzanowie d. 13 Stycznia 18 4 5  r.
(I r . )  F . B orelow sk i  Kom. Sąd. Okr.

l^ o n ie s ie n ie  p r y w a tn e .

%

REALNOŚĆ wGmninie 
IX . na przedmieściu P ia - |  

sek pod N. 1 0 9  i 10  położona sk ła - |  
|  dająca się z domu drewnianego i mu- c 
5 rowąnego wpolowie piętrowego, 2 pa- 5 
|  wilonów piętrowych stajnie sklepione,
|  wozownią,, składy na siano i pokoje 
|  mieszkalne w sobie mieszczących, tu - § 
5 dzież z ogrodu warzywnego i ow o- § 
|  cowego przeszło dwa morgi rozle-  ̂
S g łe g o , nową murowaną Oranźeryą |  
t  zaopatrzonego, jest z w olnej ręki > 
|  do sprzedania. O cenie i warunkach ? 
|  sprzedaży dowiedzieć się moźua w  |  
|  Redakcyi G azety  Krakow skiej. |

\  < £ ( >  |  
t j / u  i  i i r r j r r j \  r r r . r r i r r j r r r r , / r t \ r t  i  / / / g

KAROL BERG
R z e źb ia r z  i  M o d e lie r  W ie d e ń sk ie j A kadem ii 
poleca się SzauowDej Publiczności w sw oim  
p rzejeźd z ie ,  iż  naturalne f izyo n om ie , według  
najnowszej m e l* d y , z  pewnej kompozycyjnej

m a ssy ,  olejno kolorow ane, z największem po­
dobieństwem m odeluje, czego  w z o r y ,  ju ż  w  
rama oprawne każdego czasu u niego zobaczyć  
m ożna; zawiadamiając przytem Szanowną P u ­
bliczność , iż krótki tylko czas tutaj zabawi.

Portrety olejno m alow an e,  podejmuje s . { 
pociągać \vcrnixem i c z y ś c i ć , —  udzielam ró­
w nież  lekcye modelowania.

Mieszkam pod Nr. 135  Gm. IX . ulica Kru­
pnicza.   ( I r . )

Dworek z przyległym ogrouem w  
j pięknem położeniu w  blizkości mia-

  feśta znajdujący s i ę , d9 którego grunt,
łąka i stodoła n a le ż ą , z wolnej ręki każdego  
czasu do sprzedania. W iadomość bliższą po-  
w ziąść  można te K s ię g a rn i  St, G ieszkow skie- 
S ° - _______________________   (3 r -)

Barany dwuletnie z czystej krwie z 
owczarni W ęgrzynow skiej  będąsprze-  

=.danc przez licytacyą w  dniu 10 Ł nte-  
go 1845 r. o godzinie 11 rano w Krakowie przy  
ulicy Grodzkiej w domu pod L. 8 4  i 5  z w a ­
nym Podetwie, L  Z apalsk i, (2r .)

W  Bochni w  Galicyi rozpoczyna  
, się  z dniem 24  Lutego 1 8 4 5  r, w ie l-  
|k i jarmark (p rzez  cały tydzień trwa­

jący)  na konie. ( l r -)


